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  2, Petersburga dnia  29 kw ietnia  (11 maja.')
B A N K I Z IE M SK IE .

(D alszy  c iąg ).— (Patrz Nr. 132).
P etersb ursk ie  tow arzystw o kredytow e ziem skie zam ie­

rza sic organizować, jak  się zdaje, zupełn ie  p o d łu g  w sk a ­
zań Kom mi syi banków  ziem skich. T rudno m e przyznać, 
że Petersburg n ie  przedstaw ia ze w szystk ich  m iejscow o­
ści Rossyi najbardziej sprzyjające w arunki dla u stan ow ie­
nia banku pryw atnego, w  jakiejbądz form ie, l  ow odzem e  
w utworzeniu tow arzystw a k redytow ego z iem sk iego  w  P e ­
tersburgu, n iezaw odnie n ie będzie  m iało tak iego  w p ływ u  
jak niepowodzenie w  utw orzeniu podobnego tow arzystw a  
•w stolicy najbogatszej. D la  tego to upragnionem by b y ło , 
aby założyciele banku ziem skiego zw rócili najbaczniej 
wzgląd na pow odzenie w  w ypuszczeniu lis tó w  zastawnych. 
Zdajesie, iż n ie  trzeba sobie robić szczególnych nadziei. 
Sprawa to n ic  ła tw a . B ezw ątp ien ia  by łob y  nader p o ży ­
tecznie poc'ągnać do zakupu lis tó w  zastawnych, k ap ita ły  
zagraniczne i  użyć  do tego najdzielniejszych, a m oże na­
wet i nie zupełn ie  zw yk łych  środków.

S ad  projektem banku ziem skiego w' Tworze pracow ała  
tamtejsza szlachta ,pp. U nkow ski, E w ropeus, Grołowaczew  
i inni. W  początku lutego m iał m iejsce w ielki zjazd sz la ­
chty dla rozpatrzenia projektu u staw y banku. D o  ud zia łu  
w  założeniu banku, zawezwany b y ł p. K okorew . Projekt 
ustaw y Twerskiego banku ziem skiego pod pisany zo sta ł 
29go lutego i przedstawiony de zatw ierdzenia M in ister­
stwu Skarbu.

Jakkolwiek ważne jest tow arzystw o kredytow e P etcrs- 
burgskie, jako pierwsza próba pryw atnego tow arzystw a  
kredytu ziemskiego, w  form ie kom panii b iorących p oży- 
c z k i’uznanej za najlepszą przez K om m isyą ban ków  ziem ­
skich, ale znaczenie jego  gaśn ie  w  obec w ażności T w er­
skiego banku ziem skiego, o ile  ta  pryw atna operacya kre­
dytowa jest pierwszą w ażną pom ocą do rozw iązania naj­
większej sprawy naszych czasów , to je st kw estyi w łościań ­
skiej.

Cel główny T w ersk iego banku ziem sk iego , p o d łu g  g a ­
zety „Nasz Czas", zależy na dostarczeniu  w łościanom

dóbr pryw atn ych , środków  nabycia na w łasn ość  n iezb ę­
dnych dla nich gruntów , a, obyw atelom  m ożności urządze­
n ia  sw ego  gospodarstw a na zasadach wolnej pracy. P o llin g  
projektu u staw y  T w ersk iego  banku ziem sk iego, zakres  
je g o  d z ia łań  ogran icza  się  z początku na samej ty lk o  g n -  
bernii T w ersk iej, lecz  z następstw em  czasu m oże b y ć  roz­
przestrzen iony. D la  w szystk ich  w łościan , ch cących  rze­
czyw iśc ie  nabyć grunta na w łasność, oraz dla sam ych ob y­
w ateli, ce l T w ersk iego  handlu  ziem sk iego jest bardzo w a ­
żny. L os przeto tego  banku żyw o  obchodzić będzie k aż­
dego R ossyanin a,

T w ersk i bank ziem ski będzie n ie  stow arzyszeniem  d łu ­
żn ików , ja k  tow arzystw o kredytow e P etersliurgsk ie, lecz  
kom panią kap ita listów , akcyonaryuszów  i w łaścicieli dóbr 
n ieruchom ych, zaciągających  p o życzk i. W  ten sposób  
T w ersk i bank ziem ski trzym ać będ zie  środek pom iędzy ban­
kiem  na akcyach , a stow arzyszeniem  dłużn ików . T a k a  
form a banku ziem skiego, pom im o niektórych jej n ied ogod - 
u ości, je st w ielk iej w agi w  R o ssy i. gdzie, nie ma praw ie  
żadnej styczn ości pom iędzy w łaścicielam i dóbr osied lonych  
a kap ita listam i, kupcam i. (D ok oń czen ie  nastąpi).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— W pierwszy dzień Zielonych świątek, 

o godzinie 4 po południu, \v kościele M etro­
politalnym  W arszawskim Śgo Jana , S ak ra­
m ent bierzmowania udzielonym będzie przez 
księdza biskupa D ekcrta.

— Onegdaj o godzinie 7 wieczorem, w ko­
ściele 00 . Kapucynów, na nabożeństwie ma- 
jowern, odprawianem na cześć N. Maryi P., 

i celebrował JX. Beniam in Szymański, uieda- 
I wno tu  przybyły z Garwolina, biskup dyecezyi 
i Podlaskiej; zaś słowo Boże głosił 0 . Broni- 
: sław, Gwardyan zakonu 00. Kapucynów. Po

skończonem nabożeństwie, mnóstwo pobo­
żnych cisnęło się do stopni O łtarza, aby z rąk 
dostojnego biskupa otrzymać pasterskie bło­
gosławieństwo.

— Na wyborach do władz Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego, w dniu 15 b. m. 
odbytych w Kielcach, pod prezydenoyą JW . 
Hipolita Stojowskiegb, powołani zostali wię­
kszością głosów: na  Radcę do Komitetu Towa­
rzystwa, Ignacy Humnicki z Tura; do Dyrekcyi 
Głównej, Edward Łuniewski z Gnojna; do Dy­
rekcyi Szczegółowej: Adam Michałowski z Na­
głowic, Teodor Bierzyuski z Szczypiec, Am­
broży Eomiszewski z Kalosów. Ńa Prezesa 
przyszłego zebrania, Antoni Turski z Klu- 
szewska, a na jego Zastępcę, W ładysław Biel­
ski z Giebułtowa.

(Art. nad.) W dniu 29 kwietnia r. b. o- 
tw artą została uroczyście Kassa Oszczędno­
ści w mieście powiatowem Łomży gubernii 
Augustowskiej. Otwarcie to poprzedziło na­
bożeństwo w kościele Parnym  z kazaniem 
do tego aktu przez księdza Talarowskiego 
M ansyonarza zastosowanem.

Szanowny kapłan dowiódł zgromadzonemu 
ludowi, jak  wielkie kapita ły  społeczność zy­
skuje przez różne stowarzyszenia, oszczędność 
mające na celu, i jak  działanie tych kap ita­
łów, oraz wstrzymanie się, przez oględność 
na ju tro  od mniej potrzebnych wydatków, 
zbawienny wpływ wywiera na ogólną po- 
myślność i umoralnienie. Przytem zachęcił:

SKIBA I OSTOJA
(pow ieść w sp ółczesna)

przez Henryka Przybysławskiego.
D alszy c iąg ,— patrz N . 134.

~-y Dobrze że przyszedłeś! zaw ołała wdowa, 
Witając go serdecznie, bo jako praw nika o- 
biorę cię na sędziego. Moja Zenobcia wielkie 
jeszcze dziecko i niedziwie się, że m arzenia
jegają jej po głowie, ale la tka zaczynają 

S? zbhżać i potrzeba mieć zastanowienie.
ijobraź sobie panie Marcinie, ona u trzy­

muje że... J
— Moja mateczko! niechaj m ateczka nic nie 

mówi! zawołała Zenobia.
— Można, można powiedzieć przed M ar­

cinem, bo on tak jak  gdyby należał do na­
szej rodziny, rzekł Edward.

— I owszem powiem moja panno, bo wi- 
dzę ze zanadto wybujało ci w główce, doda­
ła pani Mazurowicz. Otóż ona wyznała mi

S e k  o L a ła h 0 P°d0biał -Si§ jej młody cz}o- • oddałaby mu rękę i serce, niezwaźając

na dalsze następstw a. Przyznaj pan że to 
zdanie je s t dziecinne?

— W  tym wypadku, zbyt młodym jestem 
na sędziego, odpowiedział Skiba, i być może 
że popierałbym prawa serca.

— Przekupiony pan jesteś! zaw ołała wdo­
wa. Przecież podobać się może nie jeden 
człowiek przystojny i umiejący znaleść się 
dobrze w towarzystwie, ale potrzeba uważać 
czy to jest człowiek z głową, z taktem  w po­
stępowaniu, z rozsądkiem, czy potrafi dotrzy­
mać tego żonie co przyobieca kochance, czy 
jego stosunki, majątek, urodzenie, są  odpo­
wiednie naszemu? Poetyzować to bardzo ła ­
two w siedmnastym roku życia, ale niechajże 
jej przyszły niema zachowania pomiędzy lu ­
dźmi, z kimże żyć będzie? niechajże będzie 
biednym, a weźmie żonę przyzwyczajoną w do­
mu do wygód i dostatku, ale niemającą zna­
cznego majątku, cóż jej powie w braku, ko­
cham cię?., nie!, skłam ałby, bo on jej nie 
kocha, jeżeli ożenił się z nią, wiedząc, że 
niema na utrzym anie odpowiednie, bo on 
je s t egoistą, jeżeli dla swego szczęścia chce 
poświęcić cudze.. Nakoniec i ród coś znaczy, 
bo człowiek prawy niepowinien zapominać 
nigdy o rodzicach, braciach, siostrach, a ci 
chociażby najzacniejsi, jeżeli niemąją odpo­
wiedniego wykształcenia, różnią się w zda­
niach, nie mogą przystać do przekonania

żouy i przypaść jej do serca, pomimowoli po­
trafią zadrasnąć jej draźliwość rodową i wznio­
są m ur przedzielający ich wzajemnie. Praw da 
panie M arcinie?

—  Prawda! odpowiedział Skiba— i pomyślał: 
ani ród, ani majątek, ani stosunki nie p rze­
mawiają za mną. ale nikt, nigdy wiedzieć nie 
będzie, że kochałem pannę Mazurowicz.

— Pójdźmy teraz na herbatę! zawołała 
wdowa.

Przeszli do innego pokoju. Wieczór ten ' 
zbiegł im niewesoło, bo Marcin ciągle wpa­
dał w zamyślenie i był tak  roztargnionym 
jak  nigdy. Nic dziwnego! żegnał najdroższe 
swoje marzenia.

Po wyjściu od pani Mazufjjwicz, Skiba p o ­
stanaw iał sobie bywać jak można najrzadziej 
w jej domu, ale z drugiej strony, nieumiejąc 
wymówić się Edwardowi, ani wyjaśnić tego 
stronienia od przyjaciela, przychodził znowu 
dosyć często, aż nareszcie oswoił się z my­
ślą: to nie dla mnie kwiatek wy chuchany!..'i 
został na pozór tylko najlepszym przyjacie­
lem domu.

Gdy jednak  pani Mazurowicz mawiała do 
niego:

Ożeń się pan, będziesz weselszy, uśmie­
chał się smutnie, wzdychał — i zwracał ro ­
zmowę na inny przedmiot.

Edw ard upatrzył już sobie dzierżawę, zro-
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becnyeh do złożenia datku według możności 
odia biednej sieroty, dla której zakupioną zo­
stanie książeczka oszczędności. .Jakoż słow a 
te nie były bezowocne i zaraz w Świątyni P ań ­
skiej dobroczynny uczynek spełniony został.

— W dniu jutrzejszym  to je s t  w piątek 
dnia 25 b. m. o godzinie wpół do 9 danym 
będzie w Resursie K upieckiej dla członków 
tejże i ich familii wraz z gośćmi przez nich 
wprowadzonemu wyjątkowy symfoniczny wie­
czór pod kierunkiem  pana Apolinarego Kąt- 
skiego, którego program  następujący: 1. Uwer­
tu ra  z opery E urian te  u tw oru W ebera, wy­
konana przez orkiestrę pod dy rekc ją  p. Bił- 
sego; 2. M orceau de Concert, utworu p. Izy­
dora Lotto wykona z orkiestrą autor; 3. Ił an- 
tazya utworu A lvars'a wykona na arfie pan­
n a  M arya Moesner; 4. D uet n a  arię  i skrzy­
pce utworu L. Spohra wykonają panna M a­
rya M oesner i pan  Izydor Lotto.

C z ę ś ć  d r u g  a:
5. U w ertura Egm ont utworu Beethovena 

wykonana przez orkiestrę pod dyrekcją  p. 
Bilsego; 6. a) Romans własnego utworu, hj 
Taniec wróżek utworu J. Godefroid, wykona 
panna M arya Moesner; 7. Wspomnienie Hay- 
dn’a utworu Leonarda, wykona z orkitestrą 
p. Izydor Lotto; 9. Cisza na morzu i Szczę­
śliwa’’Podróż, utworu M endelsohna Bartoldy 
wykona o rk iestra  pod dy rekcją  p. Bilsego. 
Bilety osobue na ten  wieczór wydawane bę­
dą w K ancelaryi Resursy Kupieckiej,w Czwar­
tek  i w dzień wieczoru od godziny' 9 rano 
do 2 po południu i od 5 do 7 po południu.

5  W świeżo otrzymanym liście pewnego 
znajomego, czytamy następujące szczegóły o 
Katowicach, leżących o kilka w iorst od g ra­
nicy, w Górnym Szląsku:

„Mając godzinkę wolnego czasu, w oczeki­
waniu odejścia pociągu kolei żelaznej, prze­
szedłem  się po Katowicach. M iasteczko to, nie­
dawno jeszcze wieś, rośnie jak  na drożdżach. 
W znoszą się wszędzie obszerne i piękne k a ­
mienice, m a kilka fabryk, ruch handlowy 
znaczny, słowem o świetnej przyszłości m a­
rzą Katowice. T ruppa niemiekich aktorów 
zjechała tutaj i daje przedstaw ienia, tymcza­
sowo w stajni jednego _ z tutejszych domów 
zajezdnych, ale ma zam iar_j)odobn^^osiedlić

się tu  stale, jeżeliby m ieszkańcy chcieli wy­
stawić gmach odpowiedni, co je s t podobno 
w projekcie. Ludność wiejską stanow ią tu  
w ogóle Polacy. Po szyldach wszędzie napisy 
polskie obok niem ieckich położone. N iem a- 
jąc co lepszego robić, przepisałem  kilka z nich 
i przesyłam  jako curiosum:

„H andel towarow, kożyni, m ateryalnych P łu - 
ezyn i Sukien, Tytuń, Zigor tagże Mąk.

Truuy M agazyn (trumien).
Skład praw ie zaprowadzonych H am burskich 

i Brem skich Cigarrów także tytoniu i tab ak i 
woniaunej u  S. M. Schalscha.”

Nad stawem  położonym w mieście wybu­
dowano łazienki, na drzwiach których prze­
czytałem  następne ogłoszenie:

Policeyne Rozporządzenie. Na skutek § 5 
praw a od l ig o  m arca 1850 r., nad rządam i 
policyi ustanow ią się, że kam panie w tym 
stawie opróc w  domie kampielnym pod k a rę  
od 10 czeszkich aż do 3 talarów  w P iniędzach 
albo sztuszującem więzieniem, zakazano jest. 
D om inialnaPolicyj W róbel.'1

— W  dalszym ciągu ogłoszeń mam z a ­
szczyt. zawiadomić W W , Doktorów i S zan o ­
wną Publiczność: że w tych dniach otrzym a­
łem  następujące wody m ineralne: K rankenheil 
Jod-Soda-Scliweffel-W asser; Jod-Soda W asser, 
jako  też sól i mydło K rankenheil do kąpieli; 
Krynicką, Iwonicką i Solankę Ciechocińską. 
D. T. H einrich w domu Petyskusa obok 0 0 .  
Reformatów.

— Czytamy w Patrie:
Gazette des Theatres donosi o .wypadku 

który przeszkodził pani R istori wystąpić w po­
niedziałek w teatrze lirycznym:

Pani R istori zażądała napoju, w którym  
powinno się było znajdować 15 kropli lau d a­
num. Zam iast 15 prawdopodobnie aptekarz 
w lał 30 przez omyłkę, k tó ra  m ogłaby mieć 
smutne następstw a. W szystkie sym ptom ata 
otrucia okazały się wkrótce. Na szczęście 
prędka pomoc uratow ała artystkę od niechy­
bnej śmierci. Dziś ma się już dobrze.

—  P iszą z Poznania dnia 19-go maja: 
Nowy prezydent prow incji poznańskiej, p. v. 
Bonin, przybył tu  wczoraj z Berlina, a dziś 
kazał sobie przedstawić członków rady za- 
rządzającej (Regierungs-Collegium ).

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T B  Y A.

W szystko, czego s ię  dowiadujemy wsta. 
żuje że blizkość ważnych wypadków na Wschf 
dzie by ła  od kilku miesięcy-prze widziana 
przez rząd  austryacki. Czeste rozmowy hr 
biego Rechberga z księciem Kallimaki karl 
ły  nam się domyślać że prędzej lub ’późniei 
cos nowego wybuchnie. Świeża więc w iaJ 
mość telegraficzna o krokach księcia Gorcza, 
kowa do m inistrów  upełnomocowaoych nrzi 
dworze petersburgsk im  nie wywarła w Wie- 
dniu takiego w rażenia jak ie  się prawdopodo­
bnie spodziewać można, że zrobiła na wię­
kszej części dworów Europy.

W iedziano również w Wiedniu że jeszcze 
w m arcu korpus- wojska pod dowództwem 
hrabiego Coronini, bana Kroacyi, rozstawio­
ny na granicach Serbii otrzymywał ciągle 
dosyć znaczne posiłki. Tym więc sposobem 

cokolwiek bądź nastąpi, Austrya będzie przy- 
tow aną dla oparcia (się możliwym wypadkom 
z tej strony.

„Po wylądowaniu Garibaldego w Sycylii, 
A ustrya przybrała  wyraźną postawę wzglę­
dem ważnych wypadków, które ztąd mogą 
wyniknąć na stałym  lądzie królestwa neapo- 
litańskiego. A ustrya pod żadnym względeiii 
nie będzie m ogła zezwolić, aby dynaStya pa­
nująca upadła przez rew olucją. Postanowie­
nie to będzie przez rząd cesarski utrzymy­
wane w każdym stanie rzeczy; od kilku dni 
daje się. widzieć wielka czynność w biurach 
tutejszego ministeryuin wojny.

Dowództwo nad pierwszą armią, która po 
wojnie powróciła z W łoch do prowincji au- 
stryackich, będzie zapewne oddane arcyksig- 
ciu Albertowi, byłemu gubernatorowi Węgier, 
który na kw aterę główną wybierze prawdo­
podobnie jedno z miast Tyrolu, najbliższe 
Wenecyi; przyśpieszają również uzbrojenia 
eskadry austryackiej na Adryatyku dla po­
staw ienia jej w możności wypłynięcia na mo­
rze i udania się do Neapolu.

Łatwo zrozumieć że w tym stanie rzeczy 
chcą uspokoić jak  najprędzej agitacyą wzra­
sta jącą w W ęgrzech, czyniąc jak największe 
nawet ustępstwa. Zapowiadają już że p. Sze-

b ił kontrak t o nią, dał zaliczenie, ale d o p ie -! 
ro  za sześć miesięcy, m iał objąć gospo­
darkę. , . t i •

Tymczasem O skar z trzydziestu tysiącam i
w kieszeni, przybył do Warszawy.

Przypadkiem, najpierwszą spotkał Emmę. 
Teraz niewyglądał już na dziecko. W ąs czar­
ny dodawał mu powagi, konie i powoź po­
dobały się artystce, chętnie więc odnowiła 
dawną znajomość i poprosiła  go do siebie.

Nie była to już ta  sam a Emma, k tórą  wi­
dzieliśmy przed pięciu blisko laty. wdzięków 
nie ubyło jej wcale, bo w dwudziestym tize- 
cim roku kobiety nasze wyglądają jeszcze 
doskonałe; wyborny róż i blansz w płynie, 
nadał jej świeżość i delikatność cery, oczy 
świeciły jak  dawniej, ale przez ten czas, przy 
pomocy protektorów, nauczyła się płynnie 
mówić po łraucuzku , grać na fortepianie, 
śpiewać i n ab ra ła  przy doświadczeniu wcale 
przyzwoitego toniku.

Oskar, traktow ał ją  na ulicy podług zwy­
czaju, lekko; Emma milczeniem prawie zby­
w ała jego dowcipki, pewną będąc, że wkrótce 
zureni ton rozmowy.

W eszli do pięknego domu przy jednej z ulic 
główniejszych, potem, po schodach na p ier­
wsze piętro i baletniczka szybko pociągnęła 
ręką za dzwonek.

Ostoja spojrzał na nią, jak  gdyby niedo­

wierzając, czy idzie do swojego m ieszkania, 
ale nie m iał czasu dłużej myśleć o tein, bo 
w tej chwili otworzono drzwi, zręczna poko- 
jóweczka zdjęła salopę z Emmy, k tó ra  wraz 

O skarem  przeszła do bawialnego pokoju. 
Jeżeli znacie czytelnicy m ieszkania takich 

artystek, zauważaliście w nich zapewne dwie 
odrębne cechy: chęć wystawnośei— i staran ie  
o skromną powierzchowność. Otrzymany w 
prezencie ” Erardow ski fortepian s ta ł  przy 
ścianie, a na ścianach pełno sztychów i o b ra ­
zów sceny romantyczne przedstawiających. 
Meble aksam item  obite, mahoniowe, dywany, 
zegary, cacka, porcelana, kozety, k latk i z k a ­
narkami, kwiaty kosztowne w droższych je ­
szcze wazonach, trzy pieski z rasy  charci- 
ków angielskich, king charles i z wyżełków, 
oto co spostrzegł O skar przy wejściu.

Za bawialnią, były jeszcze cztery pokoje, 
umeblowane kosztownie i gustownie. Ostoja, 
który przed chwilą lekko trak tow ał Emmę, 
bo czuł, że na to zasługuje, który pozwalał 
sobie fantastyczne robić wybryki w domach 
porządnych obywateli, na widok Bóg wie ja ­
kim sposobem umeblowanego tak  mieszkania, 
ukłonił się bardzo grzecznie Emmie, a nawet 
s trac ił wyzywającą swoją śmiałość. Ludzie 
podobni do niego, siedząc kilka razy na pa- 
ryzkich stołkach, chociażby lichwiarzy, t ra ­
k tu ją-lekko  kobiety biedniejsze, ale jeżeli

znajdą się w domu urządzonym strojnie i po­
kaźnie, są z uszanowaniem.

Emma widząc niejakie zmięszanie na twa­
rzy Oskara, dała mu niby czas ochłonąć 
i wyszła na chwilę do drugiego pokoju.

Ostoja, poprawił wąsów w dużem lustrze 
i rozsiadł się już w fotelu. Widząc to Emma, 
siad ła  do fortepianu, zagrała, zaśpiewała, a 
młody szlachcic zdziwiony taką w niej odmia­
ną, zbliżył się grzecznie do niej i rzekł:

— Daruj pani mojej ciekawości, ale sądzę 
żeś pani wygrała wielki los na loteryi?..

— Żeby to... odpowiedziała z naiwnością 
Emma..

—  Pan i zajmujesz tak  ładny apartam ent...
— Zaczęłam korzystać ze spadku po ma­

mie..
— Jak  to mam rozumieć?
Baletniczka spojrzała się na mego z uśmie­

chem, p rzesłała  mu całus w powietrzu, za­
wołała na służącą:—świece do pokoju!., por­
wała pieska na rękę i wybiegła sama e 
przedpokoju, otworzyć, bo ktoś zadzwonił. ^

— To szatanik! szepnął Oskar po jej odej­
ściu. Ł adna i mądra! . .

Otworzono drzwi, wtoczył się poważniej- 
kiś otyły jegomość, a za nim z nnnką n J 
bardzo pokorną, ale widocznie drwiącą 
baletniczka, mówiąc: . •

— Widzi poseł jakie m ia ła m ^ p r z e c z u c ie ,



chenyi i pastor Mad ay. którzy jęczeli w wię­
zieniu zostaną wypuszczeni na wolność, cho­
ciaż o 'to  nie prosili, i że zupełno przywró­
cenie ustawy magyarskięj, która, kilka dni 
temu jeszcze upornic była odmawianą, sta­
nowczo przyjętem zostało. U/onr. d&s Dób.)

Tymczasem i na innych punktach. Austrya 
nieogranicza się lia prostem wyczekiwaniu 
wypadków.

Opinion Nationale ogłasza pod tytułem : 
Interwencya au s try ack a  w państw ie Kośeiel- 
nem, następujący artyku ł:

„Dowiadujemy się ze źródeł pewnych o ta­
kcie ważnym któren powinien zwrócić na 
na siebie uwagę, najmniej nawet uważnych.” 

„Austrya ma obecnie w państwie Kościel- 
nemsiedemnaście tysięcy ludzi pod dowództwem 
jenerała Lamoriciere a żołnierze ci nie są, 
jak powszechnie mniemają, ochotnikami do­
browolnie zaciągniętemu Są to bataliony au- 
stryaclde, z całą ich organizacyą, oficerami 
i lekarzami; przechodząc w służbę Papiezką. 
tylko ubiór swój zmieniły w Tryjeście. Ani 
żołnierze, ani oficerowie niemieli pozostawio­
nej wolności odmówienia, zostali poprostu 
wyznaczeni jak na zwyczajną służbę i kaza­
no im wsiąść na statki dla przewiezienia 
ich do Rzymu.

Oto armja narodowa którą dowodzi Lamo­
riciere i której organizacya, mówiąc prawdę, 
nie wiele kosztowała go trudów.

Ci co mniemali, że Austrya jest zrezygno­
waną na wszystko, mylili się bardzo; wypra­
wa Garibaldego jest odpowiedzią na źle ukry­
tą interwencją wojsk austryackich do pań­
stwa Kościelnego.

Austrya konspiruje teraz czynniej niż kie­
dykolwiek przeciw niepodległości Włoch i po­
kojowi Europy lecz jesteśmy w stanie śledzić 
jej kroki i demaskować je.

Dzisiaj chcieliśmy tylko, wskazać pra­
sie francuzkiej, angielskiej i włoskiej fakt 
powyższy opozycji w parlamencie Piemon- 
ckira, dać uczuć, że ma coś lepszego do ro­
bienia jak tracenie czasu na mizernych podja­
zdach przeciw Francyi, sprzymierzonej w chwi­
li, gdy odwieczny nieprzyjaciel skupia swe 
siły dla ich zgniecenia.

Jeszcze nie raz będziemy mieli sposobność

żem sama wybiegła otworzyć, z kochanym i 
piesuniem którego dostałam od pana... Niech­
że poseł rozgości się... przedstawię panów... 
pan Oskar, obywatel, mój dobry znajomy... 
pan poseł... jeszcze lepszy znajomy..'.

— Cha! cha!., panno Emmo, jesteś w ró­
żowym humorze. Przypominasz mi zawsze 
jodng z księżniczek włoskich, której miałem 
zaszczyt być przedstawiony w roku zeszłym, 
fowcipna jak ty, piękna jak ty, ale starsza!

niowu zadzwoniono i Emma wprowadziła 
(lugiego GO-letniego gościa, z również u- 
przejmym uśmiechem, mówiąc:

i ? an. senat°r  zna się z panem posłem, 
pizedstawig tylko pana Oskara i t. d.

lotem,przybył jakiś szambelan, dwóch hra- 
< iow, kdku dygnitarzy, a wszystko młodzież 
d e l,w 'W ’ , ille pełua Pańskich manier, 
cznie W ejściu’ dowcipna, aż zbyte-

Po przyjściu tych panów,. zaczęły schodzić
z Inś y', t ? ył0 lch PW". Dwie ehórzystki 
wni lJ ’ ■ e uPrzyjemniały wieczór śnie- 

M W D ke *  szkoły dramatycznej 
i i r E i u  Emmy z baletu, która przy- 

tn ? >  “ z soł)ił dwóch jeszcze adjutantów: 
de0o literata sprawozdawcę i skrzypka

Ł m i "  kr M  2 £ amiał cokolwiek pozostałych rubel-

rzeczy w ynikającymmówić o nowym; stanie 
z czynów Austryi.
Jakkolwiek głoszono że Węgrzy mianowani 
na członków rady państwa, mieli przyjąć 
w niej miejsce, oto co w tym przedmiocie 
mówi korespondent paryzki:

„Najprzód jest niewątpliwe® że hrabia Ap- 
ponyi, mianowany dożywotnio, uchylił się od 
powierzonego mu mandatu.

Niemniej jest także pewnem, że z mianowa­
nych w tym czasie, sześciu członków węgier­
skich baron Eotvos, zadecydował nieprzyjąć 
miejsca w radzie z powodu wykonanej przez 
niego przysięgi (zapewne na wolność kon­
stytucji), gdy miał udział w ministeryum 
Bathyanfego w 1848 r.

Dodają że jego pobudki odrzucenia, odda­
no pod rozwagę rządu.

Przeszłego tygodnia hrabia Apponyi i ba­
ron Eotvos tłomaczyli się się, z powodu nie- 
pizyjęcia miejsca w Radzie, przed Cesarzem 
na prywatnej audyencyi, a wczoraj p. Som- 
sich i baron Vaj byli przyjmowani przez Naj­
jaśniejszego Pana. Niewiem czy ci panowie 
zechcą pójść za przykładem swych współ­
ziomków, i czy ich przykład znajdzie naśla­
dowców w pozostałych trzech członkach de- 
putacyi węgierskiej; lecz jeśli wierzyć temu 
co mówią w pewnych kołach politycznych, 
wtedy należy się obawiać, aby nie było za 
trudnem, odmówić im przyjęcia miejsca, po­
mimo dzisiejszego lub ich przeszłego, osobi­
stego zapatrywania się na rzeczy. Powód ja­
ki tego podają, jest zwrót opinii publicznej 
w Węgrzech, zwrót, któremu opierać się by­
łoby nierozsądkiem. Temu przy-pisują powsze­
chnie jednakowość postąpienia radzców wę­
gierskich bez poprzedniego porozumienia się.

Co do zmiany zaś w ich postanowieniach, 
o której mówi korespondent agencyi Reutera 
a mającej pochodzić z zabiegów jenerała Be- 
nedeck, zapewniano mnieże większa część'ma­
gnatów węgierskich przełożyła jenerałowi, 
powody, dla których odrzucają miejsce w Ra­
dzie Państwa, ten zaś prosił ich, aby udali 
się do Wiednia, przedstawić osobiście cesa­
rzowi swoje powody.

Co zaś do daty otwarcia posiedzeń Rady, 
naznaczonej przez Ageneyą na 4go nie mam

iuż (law !! i powodu zmieniać to comjuz dawniej powiedział, mianowicie że jest 
naznaczona na 29 maja,

o lozka/ie'w f  de0eW -  • telegraficznej o lozkazie wydanym trzemlparowcom wojen­
nym marynarki austryackiej udać stó na wo­
dy neapolitanskie. Dowiaduję, się że maja

skicno, w wypadku mogących sip ydnrvi-z
""i™ 1"0™ - i - ł Ś S ™powodem tego kroku. </Ji n  r

W tym samym przedmiocie inna koresnon 
deneya z Pesztu donosi, co następuje: 1

„ I .  baion Eotvos powrócił z Wiednia i 
wyłożył swoim kolegom rezultat traktacyi 
swoich z ministrami wiedeńskiemi i samym 
ee-aizem. Rezultat ten najzupełniej zgodny 
jest z tern, com dawał wam do zrozumienia 
iząd austryacki jest usposobiony, zrobić dla 
naszej ojczyzny, obietnice obszerniejsze, ani­
żeli te, które zawarte są w pismach własno­
ręcznych cesarskich i królewskich z 19 kwie­
tnia, iccz mechce przyjąć żadnego zobowią­
zania, ani co do epoki, ani sposobu wykona­
nia tych obietnic.

W Wiedniu zawsze uważać będą że Wę­
gry, zanadto są wymagające, lecz jestto fakt 
ze położenie do którego rzeczy już doszły’ 
potrzeba czynów, czynów ważnych, decydu­
jących i prędkich; aby wkrótce, nie trzeba 
było powiedzieć „za późno.” Nie wątpimy ' 

i „ reprezentanci wybrani do Reichsrathu 
I dla Siedmiogrodu, Kroacyi i Województwa- 
i  również me przyjmą miejsc im przeznaczo­

nych, ta  zgodność postępowania nie zdziwi 
was.

Dodajcie do tego, że ludzie najdostojniejsi 
z pomiędzy wybranych nie Węgrów—jak np’ 
Hr. Hartig—również uchylili się od zaszczy­
tu zasiadania w powiększonej Radzie Pań­
stwa, O dniowy te pozbawiają ją  połowy naj­
mniej członków, potowy najważniejszej, bo 
takiej któraby nadała jej rzeczywiste znacze­
nie. Co raz bardziej upowszechnia .się jprze- 

i konanie że Rada wcale się niezbierze.
(Ind. Bel.) 

j N i  E M C Y.
j  Oburzenie w Niemczech wywołane mową 
ministra hanowerskiego p. Borries, o czem

#9 Numeru 135 z r. I860.

Podano herbatę. Najpierw w dużych fili- 
; żankach z wyborowej porcelany, następnie 
w szklankach kryształowych, z podstawkami 
srebrnemi dochodzącemi do połowy szklanki 
i zaopatrzonemi w uszka do trzymania w rę ­
kach. Przy filiżankach, podano i ciasto na 
porcelanowych talerzach, następnie na srebr­
nych.

Oskara zdumiewało to cokolwiek i obudza- 
ło w nim zazdrość, że on, syn obywatela, nie 
jest w stanie mieć takich porządków, jakie 
widzi u baletniczki. Bóg wić zkąd ród wiodącej.

Myśl bogatego ożenienia wpiła mu się do 
mózgu. Postanowił więc być grzeczniejszym 
dla gości Emmy, w nadziei, że zwróciwszy 
ich uwagę na ciebie, dostanie zaproszenia 
od nich i łatwo znajdzie bogatą żonę.

Ale panowie tacy, chociaż lubią pobawić 
się i pojunaczyć jak młokosy, mają"dużo roz­
sądku i doświadczenia. Są grzeczni, uprzej­
mi, dla współtowarzyszy zabaiv, ale nie wcho­
dzą w żadne ściślejsze związki z młodzieżą 
w takich domach poznaną, chyba że ją  przed­
stawia później ktoś z ich świata, z ich sfery.

Jednakże Oskar dostał dwa zaproszenia, 
od jakichś, później jeszcze przybyłych dwóch 
niemłodych panów-, obywateli,mieszkających 
w Warszawie i utrzymujących się z procentu; 
wojażerów, kt'Lzy Wiedeń, Rzym, Paryż, Pe­

tersburg i Warszawę znali tak dobrze jak 
własną kieszeń.

Po herbacie zaczęły się śpiewy, żarty, śmie­
chy... etc. i Oskar wyszedł dopiero o godzi­
nie 12-ej w nocy od Emmy, obiecując jej i 
owym obywatelom, prędko złożyć swoje usza­
nowanie.

Feraz, pomyślał sobie, jestem już na do- 
brey drodze. Ci starzy, chociaż birbanci ma­
ją zapewne bogate córki, siostry, kuzynki 
lub znajomości, z czego korzystać potrafię

Nazajutrz oddał zaraz wizytę jednemu z tych 
jegomości, z którym razem poszli na obiad 
do drugiego obywatela i zastali tam pełno 
wojazerow, obywateli, ludzi grzecznych, słod­
kich, przyjacielskich, ale damy żadnej, bo i 
gospodarz był stary kawaler.
. Po sut>™ obiedziedzie i kilkudziesięciu kie­

lichach szampana, zaczęto grać w karty. Oskar 
widząc stosy złota, wyjął 5,000 złotych, które
riu - ,plz,-T. i przegrał je w godzinę. 
Chciał odbić się, więc rzekł:

— Wrócę do panów z obfitszą flotą i wy­
szedł, śpiesząc do hotelu, gdzie u gospodarza 
zostawił pozostałe 25,000.

W drodze spotkał się z Emmą. !
— Dokąd? spytała go baletniczka.
“  Po domu po pieniądze, bom przegrał 

już 5,000, ą chcę odbić się. .
ii&izfo ‘V ■kogo przegrałeś?



w s p o m in a l i ś m y  już poprzednio, było przyczy­
ną zbiorowych protestacyi przeciw wszelkie,] 
polityce, któraby do wewnętrznych sporów 
Niemiec wciagała postronne m ocarstwa. J e ­
dna protestacya taka, nadzwyczaj energiczna, 
została podpisaną w Heidelbergu, te raz  zno­
wu G azda  narodowa  berlińska z 16go maja 
donosi co następuje:

Około czterdziestu deputowanych niższej 
Izby pruskiej i kilku innych obywateli, pod­
pisało następującą deklaracyą:

„ M y . podpisani przystępujemy do deklaracj i 
uczynionej w Heidelbergu 6go maja 1860 t., 
przeciwko niedawno wypowiedzianym słowom 
hanowerskiego m inistra Borries; przystępuje­
my do niej w zupełności, i wyraźnie w tern 
znaczeniu, źe tak  samo jak  bracia nasi z 
południowych Niemiec „nie dozwolimy, aby 
najmniejsza piędź niemieckiej ziemi, przeszła 
pod obce panowanie."

W tem rozumieniu, uznajemy również, bez 
obawy o podanie w podejrzenie szczerości 
zamiarów naszych, że ojczyzna nasza cząstko­
wa, powinna, jako najpotężniejsza z państw 
niemieckich, wziąść w swoje silne ręce, w przy­
padku z zewnątrz idących niebezpieczeństw, 
sprawę wspólnej ojczyzny i podtrzymać całe- 
mi. siłam i obronną walkę Niemiec i wspólnie 
z Niemcami; jak  również nie zawierać poko­
ju, dopóki ostatnie środki wojenne nie zosta­
ną wyczerpane, a szczególniej nigdy i za ża­
dna cenę nie wziąść udziału w trak tatach  
lub kom binacjach w swoim własnym jedynie 
interesie a ze szkodą innych ludów niemie- 
ckich.

W tem również rozumieniu zgadzamy się 
ż deklaracyą heidelbergską, aby uważać za 
godne kary zdrajców te  rządy niemieckie, 
któr.eby łączyły się z nieprzyjacielem prze­
ciw' Niemcom.

Wzywamy^ wszystkich przyjaciół honoru i 
wolności niemieckiej w Prusach, ja k  ró ­
wnie i w pozostałych Niemczech, aby przy­
stępowali do niniejszej deldaracyi lub do de­
k la rac ji heidelbergskiej przeciw panu Bor- 
reis i wspólnikom jego. (Nórd.)

STANY ZJEDNOCZONE.
Piszą z Charleston:
„Program  mniejszości kom itetu mianować

nego przez konw encją z Charleston, który 
był przyjęty przez 165 głosów przeciw 138 
i spowodował rozwiązanie konw encji, był n a ­
stępującej treści:

„Postanowiono, żerny, demokracya Zjedno­
czenia, oświadczamy, że zasady konw encji 
odbytej w Cincinnati 1856 zostają w swej 
mocy, będąc w tem przekonaniu, że zasady 
demokratyczne nie zm ieniają się. w swej na­
turze, jeżeli są  stosowane do tego samego 
przedmiotu."

„Postanowiono, że wszelkie kwestye doty­
czące praw własności w Stanach i  terytoryach 
podlegają z na tu ry  swej władzy sądowej i że 
partya demokratyczna obowiązaną je s t prze- 
strzegać4ściśle postanowień, wydanych i jakie na 
przyszłość wydane zostaną przez Sąd najwyższj’ 
Stanów Zjednoczonych; że je s t obowiązkiem 
Stanów Zjednoczonych dawać wszelką prole- 
kcyą wszystkim swoim obywatelom czy to 
w Stanacii Zjednoczonych, czy to za granicą, 
tak krajowcom, jak  naturalizowanym; źe jedną 
z potrzeb dzisiejszych, pod względem mili­
tarnym  i handlowym, je s t urządzenie kom u­
nikacji pośpiesznej pomiędzy Stanami a oce­
anem A tlantyckim  i Spokojnym, a partya de­
m okratyczna ofiaruje rządowi pomoc dozwo­
loną przez konstytueyą dla wybudowania 
w czasie jak  najkrótszym drogi żelaznej do 
m orza Spokojnego; że partya dem okratyczna 
przychylną je s t nabyciu wyspy Kuoa, pod wa­
runkam i ząszczytnemi dla nas, a sprawiedli- 
wemi dla H iszpanii; że prawa przyjęte przez 
prawodawstwo Stanów, w celu przeszkodze­
nia wiernemu wykonaniu praw a o niewolni­
kach zbiegłych, są rewolucyjne i przeciwne 
kolisty tucyi."

„Gdy rapo rt został przyjęty, delegacye 
z Alabama, Luzvany, Karoliny z południo­
wej Missisipi. Texas, A rkansas i z Florydy 
cofnęły sie protestując. Następnie delegow a­
ni z Delaware, z Georgii i W irginii, cofnęli 

; się także dla naradzenia się, a kilku z tych 
i członków z niektórem i z innych Stanów po- 
' łączyli się z delegowanemi z południa i u lor- 

mowali oddzielną konwencją, 
i  „Na konweucyi p. Douglas, zgromadził naj- 
; większa ilość głosów; nie otrzymał jednak 
i dwóch "trzecich wymaganych dla utrzym ania
:______________________ iŁinir.rrirnJi.T

kandydatury. Konwencyą w Baltimore odro­
czona do 18 czerwca.

„D elegacya z New-Yorku, mająca za prze­
wodnika p. Fernando Wood, nie została do­
puszczoną do konwencji, w skutku czego po­
łączyła się z separatystam i.

—  U .... (wymienił nazwisko jednego z jej 
gości wczorajszych).

— Ani się waż wracać do nich!
-— A to dla czego?
— Są to szulerzy!
— I przyjmowałaś ich pani w domu?
Emma ruszyła ramionami i rzekła: -  Mają

pieniądze.
— Ależ u pani bywa i arystokracja.
—■ A jeżeli hrabia lub senator, spotka się 

z chłopem na ulicy i obetrze się z konie­
czności o niego, czy zachoruje?

— To na ulicy.
—- T ak  samo w pokojach i w salonach.. 

Nie ma co myśleć, dziękuj pan Bogu żeś nie 
przegrał wszystkiego.. Mam u ciebie branso­
letę za przestrogę; żebyś się nie nudził p ro ­
szę do mnie na wieczór, bo jestem  dzisiaj 
sainuteńka.

Oskar przekonał się wkrótce, że ci p an o ­
wie których poznał, byli to rzeczywiście szu­
lerzy; cudem, więc prawie ocalił swoje pozo­
sta łe  pieniądze, ale dawne w spom nienia 
ocknęły się w nim i panna Em m a w prze­
ciągu kilku tygodni wyłudziła od niego 15,000.

Gdy zostało mu już tylko dziesięć, oeknął 
sie raz  jeszcze, spotkał się jakoś szczęśliwie 
z Edwaćdem i Marcinem, oddał wizytę pani 
Mazurowiez, a domyślając ze Zenobcia przy 
wdziękach, przymiotach i wykształceniu, otrzy­

ma ładny posag, postanow ił zaatakow ać ca ­
łą  s iłą  do jej serca i nie odstąpić aż rękę 
jej otrzyma, nie w racać do domu aż z żoną.

' Matki, obdarzone są  szczególniejszein p rze­
czuciem. Pani Mazurowiez chociaż nie m ogła 
jawnych wad dopatrzjrć w Oskarze, bo ten 
m askował się przewybornie, ale z niebacznie 
wymówionego czasem przez niego słowa, in ­
stynktem jakimś, odgadywała że u niego 
w sercu zimno i ciemno.

Marcinek grzecznym był dla niego, ale do­
syć obojętnym, bo zdawało mu się, że Ostoja 
zostanie mężem Zenobii, że Zebcia me jest. 
obojętną dla niego, a on jej nie wart.

Edw ard zapom niał nieporozumień, przeba­
czył mu dawne urazy i był dla nie,go życzli- 
wyra. P anna Mazurowiez, zauważała clofcvcn* 
czas, że Ostoja je s t wcale przystojnym chło­
pcem i może się podobać, ale i ona spostrze­
gła w nim jakąś przedwczesną dojrzałość i
rozczarowanie. . .

Oskar pojął nakoniec, że postępując sobie 
jak  dawniej nie dopnie celu i postanowił 
w nowej w ystąp ić roli.

Przez kilka wizyt, był smutnym niby, mil- ( 
czacym, aż zwróciło to uwagę Zenobci i ża­
łośnie spokzaw szy na  niego, izekła.

Zkąd ta  o w ia n a  humoru?
O skar spojrzał na ja k  

mówką i  szepnął z tłunnohem wen.. '  1

oświadczenie,
że wszyscy obywatele m ają prawo osiąść 
w terytoryach, bez obawy aby prawa ich wła­
sności mogły być zniesione lub uszczuplone 
przez prawodawstwo związkowe lub teryto­
ria ln e . (Jour, des B ib  )

W Ł  O C H  Y.
Wiadomości dziś odebrane z Włoch połu­

dniowych, dochodzą do 15go.
W Sycylii stan rzeczy mało się zmienił. 

Korpus ochotników Garibaldego zwolnił swój 
pochód. W ostatnich dniach zdawał się o- 
mijać Alcamo, zostawiając je  na lewo i zbli­
żyć się do C errara, w celu połączenia się 
z uorganizowanym w prowincyi Messyny kor­
pusem złożonym z 1200 ludzi. Ż drugiej 
strony, zdaje się wypadać z raportów nie­
których kapitanów okrętów kupieckich, przy­
bywających z Sycylii, że T rapani nie jest o- 
pjuszczone przez wojsko neapolitańskie, lecz 
że przeciwnie zajmują się wzmocnieniem gar­
nizonu. F ak t to ważny bo ochotnicy nie mo­
gą spuścić z uwagi korpusu wojska, który 
opierając się na miejscu tak  silnem jak Tra­
pani, mógłby grozić ich tyłom i skoncentro­
wać się pomiędzy tem miastem i Calatafini.

Pow stanie którego rozmiary znacznie po­
większyły się w skutek obecności ochotni­
ków Garibaldego, zdaje się wielkie mieć 
środki do rozporządzenia. Żołd każdemu 
punktualnie płacą i racye regularnie dostar­
czają. Mówią że Garibaldi jeszcze nie wy­
lądował, lecz wkrótce winien przybyć z po­
siłkami. To jest pewno, że w Marsala gdzie, 
wiele jest Anglików i kupców cudzoziem­
skich, nikt go nie widział; niektórzy z do­
wódców oddziałowych, chcieli z nim mówić 
dla porozumienia się z nim osobiście, lecz 
się im nie udało; wszystkie rozkazy wyda­
wane są przez naczelnika sztabu, który pod- 
p E ^ s ^ ^ p o p r z e ^ ^ j ^ r a M m ń ^ ^ p ^ ^ ^

— Daruj pani, że nieumiem jej wytłoma- 
czyć się lepiej.

Dzień był jasny, wieczór pogodny, zapro­
ponowano przechadzkę, Edward podał rękę 
matce, Oskar szedł przy Zenobii.

—  Musze ponowić zapytanie, dla czego pan 
jesteś tak  smutny, od pewnego czasu? rzewa
panna Mazurowiez. . . ,

— Zawsze jestem  smutny, odpowiedział 
Ostoja. W prawdzie widziała mnie pani w e- 
pszym humorze, ale to był przymus tył o, 
który zadawałem sobie, i dla tego me r 
wjTwało się z ust moich jąkie gorzkie sto 
lub sarkazm . .

— Dla czego pan przymusza się do « • 
łości?

— Za wszystko płacić potrzeba. Prosi mnie 
ktoś do swego domu, przyjmuje, czemze 
odwdzięczę? ldlku dowcipkami chociaż,, ua 
nym uśmiechem.. Dotychczas nic mi jeszc 
nie przyszło darmo. Za to nawet żem lud 
wierzył, żem kochał moich znajomjrcn, 
siałem  zawodami odpłacić... A przykio 
śleć że /tak  będzie zawsze, że n i e  znaj g 
kogo, aby los mój połączyć z jego losem, . 
nabrać wiary w przyszłość.

—■ Pierwszy raz mówisz pan w ten sy
sób do mnie! , ,

.(Dalszy ciąg nastąpi),



z jeg° polecenia. Ja k k o l w iekbądź je st, je ­
dnakże plany G aribaldego są  doskonale wy­
konane; im ię jego w yw iera w ielki u rok  n a  
wyspie, a  żywioły pow stańcze, ja k  dotąd, 
wydają się być znakom ite.

Wiadomości ze sta łego  lądu  k ró lestw a nie 
mają bardzo w yraźnego charak te ru . W  obec 
dobrze znanych projektów  G aribaldego  oba­
wiają się o A bruzzy i K alabryą; a le  żadne 
zaburzenie nie w ybuchło do tąd  w tych p ro - 
wincyaćh. C ała g ran ica  neap o litań sk a  obsa­
dzona wojskiem od F ond i do Tagliacozzo, a 
korpus wojska mający kw aterę głów ną w Aqui- 
la skoncentrowany w sam ych A bruzzach. S tro ­
na od zatoki T erracine aż do N eapolu  je s t  
ściśle obserwow aną. K ilku  ochotników  k tó ­
rzy zdołali wylądować, zostali p rzytrzym ani 
pod Ytzi i odprowadzeni do G aety .

Kalabrya i A bruzzy są  m ocno pilnow ane. 
Od kilku dni podwojono czujność, ujęto bo­
wiem w Pizzo, małym porcie K alab ry i z ta m ­
tej strony gór, b roń  i korespondencye, z k tó ­
rych można wnosić,' że G aribald i głów ny a tak
1 najsilniejsze s ta ra n ia  zam ierza skierow ać na 
tę ważną prowincyą. U padek tej części k ró ­
lestwa Obojga Sycylii m iałby nieobrachow a- 
ne następstwa.

Rząd neapolitański zgrom adził na swoją 
obrong w szelkie środk i ja k ie  m ia ł w swej 
mocy. Brzegi są  pilnie strzeżone przez dwa 
korpusy w ojska niedaw no tam  w ysiane. J e ­
den z nich m a głów ną kw aterę w C atanzaro , 
drugi w Reggio, porcie  położonym w cieśni­
nie inessyńskiej.

W ogóle okazuje się, że jeżeli pow stanie, 
którem u imię. G aribaldego wróży powodzenie, 
rozwija działalność i zapa ł niezwykły, obro­
na nie zaniedbuje niczego dla zw alczenia go 
Arm ia neapolitańska, będąca n a  stop ie wo­
jennej, p rzedstaw ia dziś siłę rzeczyw istą, wy­
noszącą 150,000 ludzi; posiada  dobrą a rty le- 
ryą i inne gałęzie służby, są  dobrze zabez 
pieczone.

W ostatn ich  dniach m iasto N eapol było 
najzupełniej spokojne.

Generał L anza przybył do Palerm o, p rzy­
wiózł z sobą d ek re t am nestyi ogólnej i  obie­
tnicę, że książę z fam ilii królew skiej, zo s ta ­
nie vice-królem Sycylii. D yrek to r policyi 
w Palermo, zo s ta ł podobno zm ieniony. (Był 
nim jak wiadomo znienawidzony pow szechnie 
Maniscalco).

Z Messyny piszą 13 m aja do Constitution- 
ne/a.

Z samej prowincyi Messyny, donoszą że wy- 
. ? iuż ochotników dla po łączen ia się 
z Garibaldim. K ażda osoba dosta je  p rzy  wy- 
jezazie od komitetów pow stańczych 4 uncye 
Uo do 18 franków), i zapew nienie że będzie 
pobierał żołd s ta ły , k tó ry  dla wielu z nich, 
przenosi zwykły ich zarobek. (Patrie .)

korespondent Nord’a pod d. 19 m aja do- 
«osi w następny sposób, o złowróżbnem  n ie­
dowierzaniu generałowi Lam oriciere:
rnv to- ! .doniósł nam  wczoraj o dziwnym 
Gón • dzierinym’ wydanym w A nkonie, a
2  me dosyc. należycie zo s ta ł oceniony

L „ Uasze dziennikarstw o. P od ług  tego
j)0n rjenera .ow i Lam oriciere w yłącznie
Wolno hIa -I orSaniz°w anie armii, lecz nie- 
wolno dowodcom i w ładcom  słuchać rozka-
k t L  l° i  JGneif a dotyczących adm inistracy i, 
ictóe t  i • mT‘1Stra vvojny-” W idocznie 
sie l i t  ;  muilStracy^. w°jenną, pokazuje 
zumW * • przez OI'gam zowanie trzeb a  ro- 
ich i-A7 n cwic,zem.a w ojska, rozlokowywanie 
st.kn Ani rządzenia dotyczące żywności wszy­
t o  nakomec, wyjąwszy część adm iiiistracyi- 

Co więcej m e tylko w ładze, ale do­

wódcy wojskowi, trzeb a  pam iętać, obow ią­
zani są  nie słuchać go w pewnych o k o li­
cznościach. T ak  więc gen e ra ła  L am oriciere 
ograniczono do ro li generała-głównodowodza- 
cego. Gdyby szło o dowodzenie na paradzie , 
w ładza ta k a  by łaby  m u w ystarczającą, lecz 
n iedosta teczną  je s t  d la  dowodzenia arm ią, 
dywizyą, pojedyńczym  pułkiem  naw et. O dm ó­
wić bow iem  m ożna generałowo broni, ub io ­
rów, żywności, bo w szystko  to  przecież na­
leży do adm in istracy i. To zaś, co oprócz te ­
go zostaje  do zrobienia, m ogłoby być wyko- 
nanem  przez p ierw szego lepszego podpu ł­
kow nika.

T ak  więc w arm ii rzym skiej już obecnie 
panuje najzupełn ie jsza niezgoda, i je n e ra ł L a­
m oriciere m a zw iąząne ręce przy  początku 
sam ym  swojej nowej i niewdzięcznej karyery. 
O brońca P ap ieża , niem a praw a, a raczej m o­
żności, k azać  wojskom pójść tam, gdzie uzna 
za  stosow ne, ponieważ m inistrow i wojny wol­
no je s t dostarczyć lub odmówić mu żywności, 
jak ie j w ypadnie p rzj'tem  potrzeba.

(Nord.)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
P obyt i osobiste d z ia łan ia  G aribaldego sa  

dla nas, do tej chwili tajem nicą, k tórej po­
dane w pism ach zagranicznych wiadomości, 
w uiczem nie odsłoniły. Zdaje się nam  w szak­
że, że niepew ności tej, n ie należy w yłączuie 
przypisyw ać brakow i pewnych środków kom - 
m unikaćyi, gdyż być może, że ona w ynika 
w części z sam ego rodzaju  działań  sław nego 
partyzan ta , k tó ry  znając przeważne znacze- 
ezenie osobistego w ystąp ien ia swego, zajm uje 
się przedew szystkiem  uorganizow auiem  s ił 
pow stańczych i przygotow aniam i do stanow ­
czej w alki. S iły  G aribaldego wynosić w krótce 
m ają do 12,000, liczebnie zatem  porów nać 
ich nie m ożna z w ojskam i kfólew skiem i na 
150,000 podanem i, pomimo że usposobienie 
tycb o sta tn ich  w zględem  rządu, nie je s t  b a r­
dzo dobrem .

O nowych w ypadkach wojennych w Sycylii 
p ism a niew iele donoszą, natom iast zaw ierają 
w iadom ości do tyczące poprzednich spo tkań  
się w ojsk w dniach  15 i 16 w bliskości Ca- 
latafini. Z w iadom ości tych, jakkolw iek sp rze­
cznych z sobą, odnośnie do źródeł z których 
pochodzą, okazuje się wszakże, że spo tkan ia 
powyższe żadnych ważnych następstw  nie 
m iały. P o w stań cy  jednak  znajdow ać się m ają 
na drodze do P alerm o, i oddziały ich ta k  sil­
nie oblegają M onreale, że przewidywanem  j 
je s t opuszczenie m iasta  przez wojska kró lew - } 

skie.
M ocarstw a europejskie względem spraw y  

Sycylii do tąd  trzym ają  się stanow iska n e u ­
tralnego ; mianowicie zaś A ustrya, której uspo ­
sobienie względem pow stania w ątpliw em  być 
nie może, m ia ła  się stanow czo oświadczyć 
przeciw ko wszelkiem u czynnem u w ystąpieniu  
na korzyść panującej w Sycylii dynasty i. 
O krę ta  w ysłane przez n ią na brzeg i Sycylii 
innego niem ają przeznaczenia, ja k  ty lko obro­
nę poddanych A ustryi, w kró lestw ie neapo- 
'itań sk iem  się  znajdujących.

R ząd  neapo litańsk i nie p rz ć s ta je  P iem on­
tow i czynić wyrzutów, z powodu dom niem a­
nego w spółudziału  o w ypraw ie G aribaldego.

O ile zarzuty  te  są  n iew łaściw e, o ty le t r a ­
fn ą - je s t odpowiedź o rganu  urzędow ego S a r ­
dynii, że rząd  p iem oncki jakkolw iek  żadnej 
odpow iedzialności za  dz ia łan ia  G aribaldego 
na  sieb ie  p rzy jąć nie może, wszakże z drugiej 
strony  nie w yrzeka się sym patyi, ja k ą  w nim

wzbudza los mieszkańców wspólnej o jczyzny- 
i  roklam acyą rządu n eap o litań sk ieg o  o u s tę p -

£ la  S ycy lii czynić zam ie rza ł 
ja k  to  łatwem  było do przewidzenia, sk u tk u  
żadnego me odniosła, a  przynajmniej nie ta -  
Ki, jak iego  się rząd prawdopodobnie spodziew ał, 
gdyz proklam acya ta  choćby nie by ła św ia­
dectw em  własnej niemocy, nie może być in a ­
czej ja k  na niekorzyść rządu przez pow stań­
ców tłum aczoną. 1

K w estya w schodnia na drodze dyplomaty­
cznej ciąglę je s t  je s t popieraną; położenia jej, 
w b rak u  ścisłych w tej mierze wiadomości o- 
znaczyć n iepodobna. S tw ierdza się tylko,’ że  
p izedew szystk iem  za wspólnem porozumie­
niem  się m ocarstw , po łożenie chrześcian 
w k ra jach  P orc ie  O ttom ańskiej podległych] 
m a być przedm iotem  dokładnego i bezstron­
nego zbadania.

Paryż. 21 maja. D zisiejsza Patrie zaw iera 
depeszę z Rzymu, według której pułkow nik 
Pim odam  za d a ł znaczną porażkę korpusowi 
ochotników , k tó ry  w kroczył do państw a K o­
ścielnego. P rzy tem  m iał być zabity b ra t O r- 
siniego.

W edług  nadeszłych wiadom ości z N eapolu 
z 20 t. m. wojska królew skie m usiały  się co­
fać w potyczkach w dniach 15 i 16 .'M ontre­
ale, m iasteczko panujące nad m iastem  P a le r­
mo oblegają pow stańcy. W ojska G aribaldego 
m aszeru ją  n a  P alerm o. P roklam acya je n e ra ła  
L anza pozostała  bez sku tku . Sądzą, że woj­
ska królew skie opuszczą miasto.

Londyn, 21 maja. N a dzisiejszem posiedze­
n iu  Izby  niższej, zapow iedział K inglake, że  
za ż ą d a  n aza ju trz  zakom unikow ania pap ie­
rów  w ykazujących zapatryw ania  się m ocarstw  
w 1815 roku  na zneutralizow anie Chablais i  
F aucigny . N a zap y tan ie  Dalglisna, odpowie­
dzia ł R ussell, że i te ra z  stosować się b ęd ą  
do instrukeyi danych w 1849 r. przez lo rda 
P alm erston , dotyczących opieki politycznych 
zbiegów w N eapolu i Sycylii, przez ang ielską 
flagę. N a zapytanie K inglak’ego odparł R u s­
sell, że nie może odpowiedzieć na zapy tan ie 
ja k i może być sposób zapatryw ania się n a  
Sycylijską rew olucyą. A ustryackie 2 okręta  
p o słan e  zostały , dla opieki li tylko au s try a -  
ckich poddanych. Żadne zaś m ocarstw o n ie - 
okazuje do tąd  chęci w ystąpienia przeciw  sy­
cylijskiem u pow staniu.

W  Izb ie wyższej M onteagle zap roponow at 
odroezyć na 6 m iesięcy odczytanie bilu po­
datku  od papieru . Sto dziew iędziesiąt trzy  
było za  odroczeniem , 104 przeciwko odro­
czeniu, rzą d  więc z o s ta ł w mniejszości 89 
głosów'.

Turyn, 20 maja. Izb a  deputow anych rozpo­
częła  wczoraj dyskusye nad  trak ta te m  zu - 
n  c łu  kim.

K om isya w yznaczona do zbadan ia  tra k ta tu  
z 24go m arca, m ianow ała swoim spraw ozda­
w cą m ark iza  Rora.

_ D eputow ani Sabaudyi, k tórzy  w strzym yw ali 
s ię  dotychczas z ukazaniem  się w Izbie, po­
stanow ili w iąść udzia ł w dyskusyi celem pod­
trzy m an ia  przy łączen ia Sabaudyi do FrancyL  
M niem ają, że lin ia  g raniczna będzie u s ta lo n ą  
p rzed  dyskusyą i że fo rt L esguillon będzie 
zniesiony.

B rak  nam  nowin o Garibaldim .
Wiedeń, 20 maja. W iadom ość o porozu­

m ieniu  pomiędzy Anglią, A ustryą i P rusam i, 
je s t  n ieuzasadniona, a  przeciwnie w szystkie 
pięć m ocarstw  porozum iew ają się  i zdaje s ię  
że zgodzą się  na kroki, jak ie  trzeba  czynie 
w K onstantynopolu.

Marsylia, 20 maja. (Dep. tel. Wolfa)., We­
dług  nadeszłych tu  z Rzymu wiadomości.
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l a m o r ic ie r e  p rzyby ł tam  znowu 13go t. m. i 
a a  drugi dzień p o sła ł w ojska k u  O rb itello , dla 
sprzeciw ien ia  się  przedsięw zięciom  G aribal- 
dego.

M arsylia , 2 0  m aja. O trzym ujem y nowiny 
•z A leksandryi pod dniem  13 m aja: deszcz 
s tru m ie n ia # ; k tó ry  sp ad łszy  z m ocą me do u- 
w ierzen ia , un iósł część d rog i żelaznej potnię-

K SJR S G lE fcO Y  W A R S Z A W S K IE J .

w ierzen ia , um osi część 
dzy K airem  i Suez.

Podróżni z Indyi, doznali skutkiem  tego 
z d a rz e n ia , opóźnienia dwudniowego swojej

^ °K o m isy a  w ysłana przez rząd  francuzki do 
zw iedzenia m orza Czerwonego, p rzy ję tą  zo­
s ta ła  z uprzejm ością p rzez  S aid -P aszę .

Zdaje się że rezu lta ty  tego b ad an ia  będą 
-zadow alniające’ d la  p rzyszłości żeglugi n a  m o­
rz u  Czerwonem. , -

B erlin , 20. maja, wieczór. W  tym  tygodniu 
k s iążę  R ejen t zam knie posiedzenia Izb.

R ad a  podana p rzez  G azetę  Krzyżową, aby 
p o s ta ra ć  się  o przym ierze Anglii i A ustryi, 
w obec porozum ienia się F rancy i z R ossyą, 
■sprawiła tu  silne w rażenie.

M adryt, 19 maja. J e n e ra ł Klio w siadł dziś 
n a  okręt, n a  k tó ry m  odwiezionym będzie do 
F rancyi. . . . r  , .  ,

Correspondent'ia u trzym uje, że n iepodobień­
s tw e m  je s t, aby  rząd  królowej Izabelli p io - 
p o n o w ał i aby kortezy uchw alili skassow anie 
postanow ien ia w yłączającego od tro n u  hr. 
M ontemolin i jego b rac i. (Ind . Belge, Patrie.)

Wiadomości handlowe.
Ceny targowe Warszawskie,

dnia 23 maja  1860 roku, płacono:

P r o d u k t  a.

.Z yta  . . . .  
Pszenicy. . .
G rochu polnego. 

■ Gr y k i . . . .  
Jęczm ienia .

K arto fle ..............................
K asza jag lan a . . . .

„  gfyczana. . . -
,, „  drobnej.
„  jęczm ienna . .

1 za za
1 czetwert korzec

|rs. kop. rs. kop.

5 9 4 % 3 62
10 70 6 5 2 %

5 90 % 3 60

__ —
4 14 2 5 2 %
1 68 1 2 %
9 5 9 '/ , 5 85
8 61 5‘ 25

— —
7 6 2% 4 6 4 %
z a  p u d.

M ąka pszenna p rzed n ia .
zwycz. . 

„  żytn ia  pytlow a . 
„  gryczana. . . .

" S ł o m a ............................. ■
.Siano............................
M a s ł o ........................

rub . sr. kop.

36 
4A 
80

S  O 3  3
p o D. 
5'=5 2 .3 .o o r-

2 : . i-i 3 '
C, »  ;

S S i  S'
o S Ą  3 
8 p. a  3

■ < ip  
3 ‘JQ

y  co p
o g g -as

! f

H U B S  « IE Ł I>  Z łB B A S IIC Z S irC H .

B e r lin , 3 3  m aja  1 8 6 0  r.
5 -ta  Serya S tieglitza za rs.
6 -ta  Serya S tieglitza „  „
Po lsk ie  Obligacye Skarbow e „  „

„  L isty  Zastaw ne „  „
„  B ilety Bankow e „  „

W  e x  1 c.
_. N a  W arsza. z terminem krótk im  za  rs.

Petersburg  
L ondyn 
Paryż 

, Ham burg 
, W iedeń

3 tygod. 
3 mies.
2 „

1 f. st. 
300 fr.

W i e d e ń .
W exel na Londyn.
A kcye K redytu Ruchomego 

P a r y * .
3 %  Renta 
K redyt Ruchomy

za 100 fr 
„  l.pOO fr

p t  a  c ą:

Ł d. S 3  M aja 1 8 6 0  r. żądano płacono

M a n e t  y. Rs. kop. R s. | kop

P ó ł-im p ery a ły  R ossyjskie. . _ — 5 50
D u k aty  H ollenr. nowe w ażne — — — ---

P a p i e r y .
66O bi. S karb , za 100 rs r .  (op. kup .) 92 91 92

B ilety S karbu  królestw a Polskiego — — — —
L isty  Z astaw ne b ia łe  I I I  O kresu 

(prócz kuponu). . za 15 rsr. 14 85 14 82
W cx le

Berlin . . . .1 0 0  T a l. 2 M . 101 10 — —
„  . . .  .100  T al. k .  t . — — — —

G d a ń s k . . . .1 0 0  T al. 2 M . — — — —
„  . . .  .100  T al. k . t . — — —

H am burg . . 300 BM k. 2 M . 153 — - —
L ondyn  . . 1 F t .  S t . 3 M . 6 71 —
M oskw a . . 100 R sr. 1 M . 98 75 -- —
Petersburg ' . . 100 R s r. 1 M . 99 — -- —

„  . . .  100 R sr. k . t . — — -- —
P aryż . . . 300 F ra ń . 2 M . 80 25 - —

,.; . . .  ÓOOFran. 1 M . — — 1 - —
W iedeń . . . 150 Z ł. R. 2 M . 75 15 1 ~ —
W rocław  . . 100 T ala r. 2 M . — — 1 - •—

D zieło pod tytułem:

KULTURA ŁĄK
Haffera spolszczone przez Albina Kohn.

Zaw ierające prócz obszernego w ykładu nauki o łąkach 
osobne trak ta tu  o osuszeniu jezior.^ anszlagi do upustu- 
oraz rzecz o exploatacyi torfn i wyrabianiu torfn Ściśnię­
tego, ozdobione licznemi drzeworytam i w tekście i tablk 
cami litografow anem i, wyszło w tych dniach nakładem'

Zakładu Roliifczo-Przcinystowo-Leśuega
podpisanych

i  sprzedaje się tam że, oraz we znaczniejszychksięgarniach 
n a  w szystkich urzędach i  stacyach Pocztowych Króle­
stw a i C esarstw a.

( H t r o w s l i l  1 S p ó łk a
przy ulicy Rym arskiej p o d N . 744 wprost Km. Skr. (5—G)

W artość kuponu  bieżącego od O bi. S karb . R s.— k o p . 3 0%  
od L istów  Z astaw nych kop. 2 5 %

W Y P R Z E D A Ż  TOW ARÓW
po cenach znacznie zniżonych.

H andel szk ła i porcelany Kazimierza Cybulskiego przy

G dańsk, 19 maja  1860 r;— U płyniony tydzień odzna­
czył się ciągłem i/teszczam i i chłodnem  powietrzem , wczo­
raj i dziś p ięk n a  pogoda. Zasiew y zimowe i w iosenne nic 
w cale do życzenia nie zostaw iają.

N a targach  angielskich było dobre ożywienie a przy ł a ­
twym odbycie, w ie lk i obrót interesów . W  ciągu tygodnia 
ceny o 1 p ełny  szyling przybra ły , Pow ietrze w A ngii c ią- 
gle rozw inięciu i postępow i w egetacyi nio sprzy ja  a  w ą t­
pliwości już" uie ulega, że tegoroczny zbiór o k ilk a  tygodni 
będzie od zeszłorocznego późniejszy.

Tenże stan  rzeczy odnosi się do F rancy i, gdzie rów ­
nież przynajm niej miesięczne opóźnienie przepow iadają; a  
że tam  ceny ogólnie były  się podniosły , więc p rzy  zw ię­
kszonych odstaw ach ostyg ła  chęć do kupna; lecz po k il-  
ko-tygodniow ej stagnacyi, ta rg i znowu ożyw iać się za- 
częły.

N a  naszej g iełdzie , ruch  b y ł wielki, i ceny od 10 do 2o 
a uld. podniosły  się. Żyto przeciw nie pod naciskiem  gór­
nych wiadomości z Berlina i H ollandyi, z każdym  dniem 
zaczęło w cenie spadać i od 8 dni do najwyższego punktu  
20 guld. zniżenia notujem y.

Sprzedano od ostatniego spraw ozdania pszenicy ła- 
sztów 1270, ży ta  370, jęczm ienia 15, owsa 175, g ro ­
chu 75.

N a giełdzie płacono: korzec warsz.
za ła sz t wagi hol. guld. p ru s ., wagi pols. z ł .g r .  z ł. gr.

125— 129 480— 515, 235— 243 38 24— 41 17
130 131/* 510— 546, 245— 248 41 4— 44 12
132 135 545— 590,249 — 251 44 10—47 18
„  — 125 3 3 3 - - 3 4 8 , -------- 235 29 6 - 2 7  20,

108— 111 273— 285, 203— 209 23 21— 24 23.
79— 83 201 — 216, 149 — 157 17 13— 18 29

„  —  „  350— 360, „  —  „  30 12— 31 8
T o ru ń  przybyło pszenicy łasztów  2889, ży ta  960, ję ­

czmienia 7, grochu 173. W oda 3’ 8” .
D rzew a 11,639 belek sosnow ych, 805 belek dębow ych, 

897 cet. zmoły, 90 cet. te rpen tyny .
Sprzedano w G dańsku  drzewa Galicyjskiego o k rąg łeg o

pszenicy:

ż y t a . . . .  
jęczm ień. 
O w s a .. . .  
grochu

kopa ' “/jo ”  50 duk., " / , . , ”  kopa 73 duk.
K ursa  zamian; Londyn 6. 17% , H am burg 150, A m ­

sterdam  1403/ 4.
Aleks. Makowski et Comp.

9 4 %
105 ) I

8 4 %  ) co
8 7 % .
883/4 } p

p*

8 8 %  1
CK
3

9 6 % ,
6.  1 7 % f CS

7 9 %  l 7?
1 50%

7 3 %  /

z ł. reńs;
133 ' -
181 10

INSTYTUT WÓD M M

ulicy Senatorskiej N r. 496, m a honor zawiadomić szano­
w ną publiczność, iż z powodu zamierzonego zmienienia 
pewnego rodzaju towarów, lub ich gatunków, w które 
handel ten do dziś dnia byw ał zaopatrywanym; a tern sa­
mem w celu usunięcia z niego niektórych artykułów i do- 
starczenia kupującym  innych, nowszych lub też więcej po­
żądanych:

Zaczyna od dnia dzisiejszego i prow adzić będzie nadal, 
w yprzedaż wielu tow arów  po cenie znacznie zniżonej, a 
n iektórych po cenie kosztu, jako  to: wyrobów galanteryj­
nych , brązow ych, perfum , figur, wazonów, luster, zega­
rów gospodarskich, także ozdobnych, francuzkich eto. etc.

Przytem  handel ten poleca się z naczyniami i garflilll- 
rami kom pletnem i stołowemi, szk ła  i porcelany po cenie 
bardzo niskiej ja k  np.

T uzin  talerzy porcelanow ych zagranicznych białych, 
z łp . 15.

T uzin  filiżanek białych porcelanowych zagranicznych 
złp. 12.

Garnitur stołowy Z porcelany zagranicznej białej na 12 
osób złp . 140

T ak i sam n a  6 osób złp . 75.
Garnitur Z porcelany zagranicznej z girlandką niebie­

ską  na  12 osób złp . 250.
T ak iż  sam n a  6 osób złp 120.
T uzin  szklanek zagranicznych podszlifowanych gład­

k ich  złp . 5.
T uzin  kieliszków tegoż gatunku złp 6 gr. 20.
T akże handel ten poleca się znacznym zapasem kubków 

i szklanek do WÓd mineralnych, a mianowicie szklankami 
płaskiem i, szlifowanemi bardzo dogodnemi do noszenia 
w kieszeni sz tuka złp. 3.

2. Rurki dubeltowe nowego pomysłu, najdogodniejsze 
do picia proszków burzących, sztuka złp. 1 gr. 20.

3. Kalejdoskopy do zabawy dla dzieci, sztuka złp. 3 
gr. 10.

4. Muszle porcelanowe do lodów i naturalne do paszte­
tów po cenie bardzo um iarkow anej,

5. Znaczny zapas SZkła aptecznego białego, półbiałego 
zielonego, oraz wszelkie naczynia do doświadczeń che­

micznych, szklanne i porcelanowe.
W  dniu 22-gim  b. m . H andel ten dołączył do Kro­

niki W iadomości Krajowych i Zagranicznych, leWUL.
szk ła  taflowego belgijskiego i krajowego, umyślnie .1 0
godności P B . obywateli sporządzonym.

(Nr. 265—z—o)

dają: j

I  Z  |
Dep. telegr. Żyto w B erlinie na  dostawę w miejscu 

4 7 %  ta l., na  jesienną dostawę 4 7 %  za winspel.

SZ T U C Z N Y C H .
w pałacu  W. D u ck ert przy ogrodzie K rasiń sk im , m a za­
szczyt zawiadomić W f f .  Panów  D oktorów  i prześw ietną 
publiczność, iż am bona mentowe używ anie wód w- ogrodzie 
Im stytntow ym  rozpocznie się we w torek dnia 29 m aja o 
godzinie 5 %  rano.

W szystkie wody i kąpiele m ineralne dotąd używ ane, 1 

se rw atka  6posobem Reinertskiem  przyrządzona ciągle w 
zzpasie utrzym ywanem i będą, a n a  żądanie każda woda 
lub kąpiel m ineralna przyrządzoną zostanie.

W ody M ineralne, woda Sodowa i L im oniady Ganvive 
z naszego zak ładu  znajdują się praw ie we wszystkich ap te­
kach iw  znacznej liczbie handlów. Osoby używające tak o ­
wych, raczą zwrócić uw agę na napis na  butelkach w yciś­
n ię ty ^  pod spodem korka wypalony, W szelkie butelki 
z naszego zak ładu  pochodzące, są w tych obu miejscach 
firmą In sty tu tu  opatrzone. O dniu otw arcia w ydaw ania 
wodv Sodowej na  szklanki, w różnych stronach m iasta,

(Nr. 267).

19.

P R Z Y JE C H A L I D O  WARSZAWY. 
E u r o p e j s k i .  B rigaleix Maria, gnwer. s Im-Li. jtsrigaioix muiłMj 

blina; Zbvszewska A leks, i Dąbrowska Aleks, obyw. z u 
‘ “  is. pu łk . gw. z Moskwy; SąhejWerblina; v. N eidhart Boris, pu łk . gw. -  f

Adolf, kup . i W aldhausen kup. z Łodzi; Harłog 
negociant z Rruxelli; W erewkin Włodz., pnlk. z ’
de la  T o u r Edm und-H oton kapitalis. i ®Ż0Z0T'IS. Most
ohyw. z Paryża; Ugrim ów Ja n , b. student n" . 
z D rezna; Rościszewski Zyg., obyw. 1 , 0w , ’
obyw. z Brześcia gnb. W arsz; Bykowski Edmun ^  J
z P aryża; Jezierski^K arol, obyw. ż Mińska SUj ^ g [ . '0ju;

II . K z y tu s k i .  D ziekaniec kap. mz. : Peter-
Cliitrowo major.z Brześcia L it.; O hraćjffi
sburga, Obruczewa Maryn, żona P ^ . ^ ^ C o h n f i e l -
tersburga; Dzięgielewski, obyw. 
man, kup . P rusk i; M łocki Franciszek, 
Młocki Jakób , syn z Błeszna.

obyw.

T E A T R  ROZM AITOŚCI Jutro: Taksiędziejt 

czyli Życie nad stan. —

D rukarni J .  Jaw orskiego. -

w krótce doniesionem b ędzie.

W olno d r u k o w a ć . -W a rsz a w a  dnia 12 (24) m aja I860  r . - S t a r s z y  Cenzor, F . Sobieszczański.


